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W  I A D 0 M 0 S G 1 R  $1 A JO W B.
Sankt- Petersburg dnia 8 kw ietnia .

J ego C esarska W ysokość* W i e l k i  Х ц і в  
J eGOMosć M ichał, zaw czora  ran o  p o w ró c i ł  do t u ­
t e j s z e j  stolicy (Л  d. S. P .)

— Dnia 5 t. m. przybył tu t  T u lczyna , li­
czący się po artylleryi, jenerał major Bibikow  2gL

— Wćzora wyjechał z tuteyszey stolicy do 
uTyflisu, orszaku J. С. M. jenerał major* Xiążę 
JDołhoruki 2gi (/?. I .)

D o n i e s i e n i e  o D z i a ł a n i a c h  W o j e n n y c h  O d d z i e l ­
n e go  K o r pusu  K a u k a z k i e g o , z dnia 16 marca.

(z Ruskiego Inwalida.)
Główno-Dowodzący Oddzielnym Korpusem 

Kaukazkim przesłał C e s ar zowi  J egomości  szcze- 
goło we opisanie oblężenia i obrony twierdzy 
A chałcychu, od 20 lutego do 4 marca* w brzmie­
niu następującem:

Od jesieni roku zeszłego biegały pogłoski, 
O znakomitych przygotowaniach Turków, które 
robione były na rozkaz nalegający Sułtana, aże­
by odebrać napowrót A chałcych , cobykolwiek 
to kosztować miało. Woyska, przeznaczone do 
uskutecznienia tego zamiaru, porticzone były do­
wództwu A chm eda-B eka  A diarskiego) który, dla 
Zachęcenia do spełnienia tego przedsięwzięcia, wy* 
niesiony został na dostojność Baszy Achałcych- 
skiego i otrzymał znakomitą summę na zaciągnie- 
nie woysk. Środek ten, nadzieja rabunku i czyn­
na pomoc seraskiera arzerumskiego, pomogły do 
zebrania licznego woyska, złożonego z Ad&aroWy 
Łewancow , Łazów  i innych narodów gorało w, 
które ze wszech stron napłynęły* w liczbie około 
20,ooo ludzi.

Pomimo ostrego zimna i głębokich śniegów, 
któremi góry pokryte były, dnia 20 lutego o go­
dzinie 4tey z północy w padli oni ze wszech stron 
na przedmieścia A chałcychu  i z szybkością do 
nietiwierzenia rzucili się do szturmu, uderzając 
razem z północney, wschodniej i zachodniey stro­
ny fortecę na przestrzeni więeey jak pół wiorsty! 
przeskoczyli mur zewnętrzny, zastępujący pali­
sady, przystawili drabiny i w wielu mieyscach ku ­
sili się wleźć na mury. Garnizon z zimnem męz- 
twem raził nieprzyjaciela ręcznym ogniem, umyśl­
nie przysposobionemi kamieniami, granatami i 
bombami i lecz dopićro c  świcie odstąpili , zosta­
wiwszy mnóztwo trupów pod raurami twierdzy. 
A  tym czasem, część woysk tureckich zasadziła 
się w pobliskich domach, i do twierdzy strzelała, 
druga zas miasto rabować zaczęła. Waleczny gar­
nizon , złożony z dwóch niekompletnych batalio­
nów półku mojego imienia, jedney kompanii pół­
ko chereoiiskiego grenadyergkiego i setni półku 
Kozaków Dońskich Siergiejewa, widząc zuchwa­
łość nieprzyjaciela i litując się nad losem miesz­
kańców chrześcian, którzy podpadli całey jego sro- 
gości , pałał żądzą zrobienia wycieczki. Dla na­
radzenia się nad tern, naczelnik twierdzy i pasza- 
liku, Jenerał major Xiąźę Bebutow , zwołał radę 
wojenną г PP. Oificerów sztabowych i dowódz- 
ców rolnych; ale zgodnie z opiniją sztabe-kapita- 
na Horaczkiy który artylleryą dowodził, postano­
wiono, wycieczek nie przedsiębrać, gdyż przy nie-, 
dostateczności garnizonu w porównaniu do sił nie­
przyjaciela, skutek był zupełnie niepewny.

Widząc mężny opor oblężonych, nawet po 
doświadczonej stracie, nie odważając się pona­
wiać szturmu, Turcy rozpoczęli formalne oblęże­
nie ze szczególniejszą zręcznością i obwarowaw­
szy się w bliższych domach przedmieścia, i prze­
grodziwszy wszystkie ulice zawałami o 25 sążni 
od wałów twierdzy, sypali nieustanny ogień z ta­
ką zręcznością, że nawet wewnątrz Cytadtlli było 
kilku ludzi ranionych; dwie przez nich urządzo­
ne baterye postawione były, jedna przy kościele 
katolickim, a druga na przedmieściu zachodniem 
przy wieży Kaja-Dag, ale przewybornem działa­
niem naszey artylleryi bez ustanku zmuszeni by­
li do milczenia; bomby zaś, często przez nieprzy­
jaciela rzucane, zrządzały w twierdzy widoczną 
szkodę. Korzystając z blizkości niektórych do- 
mow od murów, Turcy poprowadzili z nich trzy 
miny; kusili się takoż odjąć oblężonym wodę; d» 
24 urządziwszy do tego szańce na brzegu rzeki 
pod skałą, zakrytą przez artylleryą twierdzy, za­
częli dosyć pomyślnie działać przeciwko niewiel­
k ie j  w ieży, która przykrywała drogę do wody. 
Podporucznik półku mojego imienia Łacynnikowy 
ze 3ostą żołnierzami posłany był przepędzie T u r ­
ków. Obszedłszy ich skrycie przez skały, wypu­
ścił do szańców kilka granat ręcznych; i w tym­
że czasie z wieży, zasłaniającej drogę ku wodzie, 
Zrobiona była wycieczka. IJ Turków, zagrożonych 
tym sposobem od frontu i z t y łu , nastąpiło za­
mieszanie. Waleczny Podporucznik Łacyuników  
uderzył na bagnety, opanował szańce, sklół część 
obronę ich stanowiących, a resztę gonił do sa­
mego prawie przedmieścia.

W  nocy z 2650 na 2^my lutego oblegający 
usypali szańce wzdłuż całego przeciwnego brzegu 
rzeki, skąd strzelali do chodzących po wodę, któ­
rą oblężeni zmuszeni byli brać w nocy ; druga zas 
pokryta droga do wody, ula trudności podniesie­
nia , zostawiona była na ostatni przypadek. Mo­
cny ogień naszey artylleryi nie mógł wypędzić 
uporczywego nieprzyjaciela z tych Szańców, za­
słanianych przezeń grubym przedpiersieniem.

Oblężeni ze swey strony bardzo wiele szko­
dzili nieprzyjacielowi działaniem artylleryi i cel- 
nemi w cale blizkiey odległości wystrzałami , za­
krywając się workami, nasypanemi piaskiem. W y ­
słani byli, również tajemnie , ludzie dla zrobienia 
pożaru na przedmieściu , ale to nie miało należy­
tego skutku. Turcy, pomimo niezmiernej straty, 
nie tracili odwagi i robili widoczne przygotowa­
nia do nowego szturmu ; w wielu mieyscach zro­
bili oni wyłomy w ścianie murowanej , zastępu­
jącej palisadę, ażeby swobodniej mogli iśdź do 
szturmu.

Dnia marca A chm ed-B asza  domagał się 
oddania twierdzy , uwiadamiając , iż może ją zdo- 
y ć , pokładając nadzieję na swoich minach: gdyż 

jedna z nich, podprowadzona pod północno-zacho­
dnią wieżę tw ierdzy, była już skończona i zasa­
dzona ośmią pudami prochu. Jenerał-Major Xięże 
B ebutow , przewidziawszy to ,  w mieyscach tych, 
gdzie można było supponować, że są m in y , roz­
łożył rezerwy i użył wszelkich środków do odpar­
cia nieprzyjaciela w zdarzeniu wysadzenia. G arni­
zon , pomimo zaciętość Turków , pokazywał wzo­
rową waleczność : w ustawicznćm oczekiwaniu 
sz turm u, prawie bez zmiany, wśród wilgotnego



i zimnego powietrza , niżsi wojownicy na marach 
tw ierdzy, przepędzali słotne nocy; z Jem wszyst- 
k iem , w przeciągu i2Sto-dzienoego oblężeniu nie 
tylko nie było chorych, lecz przeciwnie słabi, pa­
sując się ze swemi siłami, rów nie ,  jako i inni, 
zostawali na służbie. Jenerał-Major Xiąże B e  
butów wszędzie ożywiał broniących się osobistą o- 
becnością. Kommendant podpółkownik D reszera , 
który dowodził wioskom w wyższe у części twier­
dzy, podpółkownik zrś JKlugen w nizszey , oraz 
dowodzący artylleryą Sztabs-Kapitan П огасло , 
pomagali głównemu Naczelnikowi niezmordowaną 
swoją czynnością i Ctuynością; i w ogólności, wszy­
scy FP. Sztabs-i Ober-Oficerowie, przykładem 
swoim dodając serca swym podwładnym , odzna­
czali się gorliwością i nieustraszoną odwagą.

Dnia 2 marca , A chm ed-B asza  znowu osta­
tecznie się domagał poddania twierdzy , oświad­
czając, iż posiłek , który szedł jey na pomoc, po­
bity -został przez brata jego w wąwozie Barzom- 
skim ; lecz garnizon , poczytując to za rzecz nie­
podobną, przekonał Się ty lko , że woysko posiłko­
wa już blizko i powszechna wszystkich odwaga 
jeszcze się bardziey powiększyła ; wiadomość atoli 
o zbliżeniu się woysk naszych nie była jeszcze w 
twierdzy otrzymaną: gdyż żaden z wysianych wie­
lu podjazdów nie mógł do niey przybyć.

Duia 4 marca , z rana, postrzeżone było bu­
rzenie się między nieprzyjaciele kie mi woyskami, 
rozłoźonemi na przedmieściu : krzyk i nieład zwia­
stowały zamiar odstąpienia. Z twierdzy rozwinię­
to mocny ogień na ulice miasta, a o świcie wię­
ksza część woysk nieprzyjacielskich już je opu­
ściła. Jenerał-Maj r  Xiąże B e butów z 5 rotami 
półku swego imieaia, i 2 działami wyszedł z twier­
dzy. Turcy zaymowali jeszcze w ulicach zawały 
przed bramami, lecz natychmiast zostali z nich 
w y p arc i ; znowu kusili się stawić opor na bateryi 
przy k ściele katolickim , chcąc zabrać z sobą ar- 
tylleryą; lecz, przepędzeni bagnetami naszych żoł­
nierzy, zostawili dwa działa i dwie chorągwie. 
O dwie wiorsty od mUsta > na przeprawie przez 
rzekę zostawił A chm ed Basza  dwa działa i Зоо 
dzielnych strzelców , którzy zasiedli za kamienia­
mi. Waleczna piechota nasza znowu natarła ba­
gnetami , i nieprzyjaciel rzucił się do ucieczki, zo­
stawiwszy nam w zdobyczy obadwa działa; jeńców 
zabrano w tey rozprawie tylko y ó , gdyż trudno 
było wstrzymać zawziętość żołnierzy, rozjątrzo­
nych wściekłością Turków przeciwko chrześcija­
nom będącym w mieście, cztgo byli sami widzami 
z murów twierdzy. Ścigać daley uciekających po­
czytał Jenerał-Major Xiąże Bebutow  za rzecz nie- 
pożyteczną, gdyż potralili już umknąć na góry i 
zupełnie się rozproszyli : przeto powrócił do mia­
sta , gdzie dosyć jeszcze było Turków, którzy się 
zamknęli w domach. W ysłane przeciw nim ko­
mendy musiały bagnetami wybijać drzwi niektó­
rych mieszkań , inne zaś domy, a przyczyny zroz­
paczonego oporu nieprzyjaciela, oddane były pło­
mieniom. . - i *

Wysłani dla postrzegania nieprzyjaciela ko­
zacy w liczbie 12 i 6 oficerów, przyprowadzili 
kilkunastu jeńców , i uwiadomili, iż nie było wi­
dać Turków na 12 wiorst od twierdzy.

O godzinie 3 z południa, miasto zupełnie o- 
czyszczonem zostało z nieprzyjaciela , ale i miesz­
kańców nie zostało. Mahometanie wcześnie się 
z niego oddalili ; chrześcian zabrali w niewolę , s 
wielu przypłaciło życiom, opierając się iść za nie­
przyjacielem. Uratowało się nie więcey , jak 7°° 
chrześcian, którzy potrafili skryć się w twierdzy, 
przy samem wpadnieniu nieprzyjaciela. Podczas 
wracania ich do miasta , zdarzał się nowy przy­
kład litościwości żołnierza rossyyskiego. Każdy 
pospieszał pomagać, czem mógł tylko, nieszczęśli­
wym tym zniszczonym ludziom. W  tymże czasie 
zbliżyła się do miasta straż przednia oddziału po­
siłkowego, pod wodzą półkownika Burcowa: wte- 
dyto dowiedziano się o przyczynie spiesznego 
odwodu Turków. Ci zamierzali stawić opor w wą­
wozie przed Acchurem l lecz Pótkownik Burców  
zręcznym manewrem obszedł ich i zmusił porzu­

cić nader mocną pozycyą. Uwiadomiony o tem 
A chm ed-B asza , nie odważył się z woyskiem, znu­
żone m przez oblężenie, wydać bitwy polowey , i 
odstąpił.

Strata nieprzyjacielska bardzo wielka. W szy­
stkie u l ice , każdy dom , napełnione były trupa­
mi : w ogóle rachują zabitych i ranionych T ur­
ków do 4ooo, co istotnie być mogło, gdyż z twier­
dzy wystrzelono t. armat 3583 razy ; rzucono rę ­
kami z murów i 554 bomb i granat, oraz wystrze­
lono 72,880 ładunków karabinowych , w bardzo 
bliskiey odległości. Z naszey s tro n y , w całym 
przeciągu oblężenia, zabito 24 ludzi rang niższych; 
ranieni: chereońekiego pólku grenadyerów P o ru ­
cznik A ndrejew  i półku mego imienia chorąży 
Woynicz-SctnoŁecki 2gi; rang niższych 62; dosta­
li kontuzyi : podporucznik artylieryi K ruhłow  i  
kommissyoner 10 klassy Xiąże Giedroyó, który do­
wodził, w czasie oblężenia, dwiema bateryaroi o- 
śmio działowemi, i i 4 ludzi rang niższych.

Przy tem razem , Hrabia P a sk ie w ic zE ry - 
wański donosi Cesarzowi J egomości o porażce trzy- 
tulnego Baszy Trapezontu, K eja -O g li, przez od­
dział dowodzącego w Imerecyi i Guryi Jenerał- 
Majora Hesse.

Basza ten, r. 8000 korpusem, przyprowadzo­
nym częścią z Trapezontu, a częścią zebranym w 
Batumie i mieyscach okolicznych, rozłożył się m ię­
dzy miastem Kintryszami a twierdzą Mikołajewską, 
umocniwszy swóy oboz i zrobiwszy na jego prze­
dzie 5 zawały, na wązkiey drodze, idącey między 
lasem a morzem. Zamiarem jego było oczekiwać 
w tey pozycyi przybycia loiysiącznego korpusu , 
który szedł mu na posiłek z trapezontu , iżby po­
tem, ж połączonemi zastępami zająć Guryą.

Jenerał-Major H esse  odważył się uprzedzić 
nieprzyjaciela. Zjednoczywszy część swego od­
działu, z 1200 ludzi piechoty i 1З00 milicyi gu- 
ryyskiey, z 6 działami, wyszedł, dnia 5 marca, z 
Nikołajewskiey twierdzy i postępował brzegiem 
morskim, rozkazawszy m ilicy i, aby szła wyższą 
drogą, przez las prowadzącą. Pierwszy zawał tu ­
recki był attakowany z taką szybkością i natar­
czywością, że przerażony nieprzyjaciel rzucił się 
do ucieczki, porzuciwszy ostatnie dwa zawały, i 
skrył się w ufortyfikowanym obozie, sporządzo­
nym z mocną obroną, między gęstym, błotnistym 
lasem a morzem.

Oddział nasz był przywitany mocnym ogniem 
nieprzyjacielskim, i przez 4 godziny ciągle trw a­
ła zacięta bitwa. Nakoniec, Jenerał-Major Hes* 
se, zrobiwszy ba te ryą , która działała skutecznie 
granatami i kartaczami, rozkazał zdobyć oboz sztur­
mem v co też zostało spełoionem tak przez pie­
chotę, jako i przez milicyą z odznaczającą się wa­
lecznością i męztwem. W yparty  z okopow nie­
przyjaciel, porzuciwszy wszystko, co miał i mnó­
stwo broni, spieszną ucieczką uratował się od zu­
pełnego zniszczenia. Strata jego w zabitych i 
ranionych wynosi do 1000 ludzi; z naszey strony 
nieznaczna; utraciliśmy w zabitych: 1 officeia, 3 
szlachty milicyi guryyskiey i 36 ludzi rang niż­
szych; liczba ranionych wynosi do i 5o ludzi.

Milicya guryyska w tem zdarzeniu odzna­
czyła się szczególniejszą gorliwością, i wyrówny- 
wając w waleczności woyskom rossyyskim, me 
mało się przyczyniała do pomyślnego skutku tey  
rozprawy. _________

(Journal d’Odessa.)
Jenerał-Adjutantphrabia P ahlen  uwiadamia, 

że garnizon twierdzy Żurży, od dnia 4 do 10 mar­
ca, kilkakrotnie wychodził z twierdzy bez żadne­
go pokuszenia się na nasze przedpoczty.

Podług wiadomości od podjazdów, wysyła­
nych za Karac/zik, i  od przybyłych z Konstantyno­
pola dwóch łodzi greckich, flotta tam uzbrojona 
weźmie kierunek ku odnodze farosskiey; chociaż 
to niepewna , ale wszystkie środki ostrożności są 
przedsięwzięte. W arownie Syzopolu prawie są u- 
kończone i mogą wytrzymać attak przewyższają­
cego w siłach nieprzyjaciela.
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Dowiedziawszy się, ze wieś JKnikioy, nad sa­
rnę rzekę Kamczikiem, zajęta jest przez nieprzy­
jaciela , Jenerał R ot rozkazał Jenerał-M a jorowi 
K uprjanow em u  uczynić dotarcie aż do niey. W y ­
słane w nocy na i 3 marca dwa bataljony i 5o Ko­
zaków, pod dowództwem półkownika 5y półku 
strzelców SachnowskiegO) napadły na tę wieś; z li­
czby znaydujących się w niey Turków, siedmiu 
zabito, dwóch wzięto w niewolę , dalsi ratowali 
się ucieczkę; z naszey strony zabity jeden szere­
gowy. Zniszczywszy wieś, oddział tegoż dnia po­
wrócił.

Jenerał R ot pisze, ze Kontr-Admirał Ązz- 
mani: dla utrzymania nieprzyjaciela na wszystkich, 
punktach, w oczekiwaniu napadu z naszey strony, 
i dla przeszkodzenia przez to połączeniu sił jego, 
dla jakiegokolwiek przedsięwzięcia przeciw Syzo- 
polowi, wyruszył,dnia n  marca, z powierzoną je­
mu eskadrę ku Achiollo. Miałkośd wody nie do­
zwoliła naszym okrętom liniowym podeyść bli- 
żey, jak na 2i- wiorsty; kanonada do miasta, roz­
winięta z płaskich statków , miała w odpowiedzi 
działanie i 5 armat. Garnizon w  Achiollo rozcią­
gał się juz do 5eoo ludzi.

Niepodobieństwo, dla miałkości wody, zbli­
żenia się do miasta w  celu wylądowania i niepo­
goda, która się zaczęła dnia 12, zmusiły K ontr-  
Admirała K um an i, po mocney kanonadzie do nie­
przyjacielskich bateryy i tey części miasta, gdzie 
sę rozłożeni tu rc y ,  powrócić do portu Syzopol- 
skiego.

W  tey rozprawie z naszey strony zabito 5 
rang niższych, a raniono 16.

Odessa dnia 3 kwietnia .
(z tey&e gazety.)

Od dnia 3o marca do 3 kwietnia, przybyło 
do Odessy z portów tureckich, przez Rossyą za­
wojowanych , 12 okrętów od skarbu zafraktowa- 
nych. Licząc od 1 stycznia, weszło dotąd okrę­
tów 119.

W szystkie wiadomości, morzem i lądem tu 
dochodzące, w  tem są zgodne, że w Konstantyno­
polu codzień większy cierpią niedostatek, nietyl- 
ko zboża i ryżu , ale też w ogóle zapasów żyw­
ności. Mi^so płacą tam już 5 lewków za oko (2 ru ­
ble za 3 funty). Jest to cena niezmiernie wysoka 
na Konstantynopol.

Sytopol, dnia 22 m arca .
(W yjątek z prywatnego listu).

W szystko tu u nas jest pomyślnie i dobrze: 
oczekujemy jeszcze i 5oo ludzi woyska z W arny ; 
dokąd wyszły okręty M a r  у  a i  P arm en. Temi 
dniami ukończono u nas jeden szaniec na 5oo lu ­
dzi z ośmią działami; dla gruntowności roboty mo­
że się on nazwać twierdzą, i w żaden sposob sztur­
mem go wziąć nie można. W ew nątrz  porobione 
są gruntowne koszary , w których cały garnizon 
wygodnie się mieści. Położenie Syzopolu jest wca­
le piękne: na rozciągłości i 5 wiorst wznoszą się 
trzy rzędy g ó r , zarosłych lasem ; lecz strona ku 
południowi zasadzona jest winnicami. Liczba do- 
mow rozciąga się do 5oo; mieszkańców : Greków 
i Bułgarów do 2000 ; port bardzo dobry, wygo­
dny: okręty zbliżać się mogą do brzegu na wy­
strzał kartaczowy. Przytem, ze wszystkich stron 
od wiatrów dostatecznie zasłoniony. Turcy całą 
uwagę zwrócili na Burgos , Achiollę i Messeni- 
bryą. W e  wsi A g il l i , w  odległości 5 godzin od 
Achiolli, znayduje się H ussein B asza , żeby w p o ­
trzebie, wszystkim tym 3 punktom mógł dać po­
moc. W  tey chw ili przybył do nas z In a d y  okręt 
turecki, naładowany kulami armatnemi, З2 i 54r o ' 
funtowego kalibru. Szyper jest Grek, i  przy wie­
trze pomyślnym, puścił się prosto do nas, do Sy­
zopolu ; pierwey zaś uwiadomił dowódcę brygu 
Ganimedes, kapitana lejtnanta Uszakowa , k tóry  
wypłynąwszy ztąd, zbliżał się już był do Inady, 
że tam są jeszcze dwa okręty, również naładowa­
ne kulami. (</. d? Od.).

K r ó l b w s t w o  P o l s k i e .
Vt arszaw a dnia 21 kwietnia.

(z Gazety Warsiawskiey.)
W  Tczewie  woda wiślana wezbrała d. 9 

kwietnia do 25 stop wysokos'ci : w tymże samym 
czasie przerwała groblę o mili od miasta i za­
lała całe tamteysze Ż u ław y ; niektóre domy po 
sam dach zanurzone są w w odzie; spustoszenie 
bezprzykładne; liczba ofiar tego strasznego żywio­
łu  jeszcze niewiadoma. Od T urun ia  do K w idzyna  
został w 7 mieyseach wał W is ły  przerw any. Data 
tych wypadków wskazuje, że one nastąpiły jeszcze 
przed wylewem N arw y. Także biegają wieści, iż 
poźniey około 12,000 ludzi na Żuławach życie mia­
ło utracić.

S łychać, iż K upcy tuteysi odbyli posiedze­
nie , w celu naradzenia się nad sposobam i, jakie- 
miby nayskuteczniey przyłożyć się można do przy­
niesienia ratunku i ulgi nieszczęśliwym mieszkań­
com G dańska , zniszczonym przez nadzwyczayny 
wylew W isły. Opisy tey klęski są okropne. W o ­
da gwałtownie przybierała w nocy , uderzono w  
dzwony i bębny, każda minuta pomnażała trw ogę 
i  zniszczenie. Jest znak w Gdańsku  okazujący, jak 
naywyżey od naydawnieyszych czasów doszła w o* 
da , to jest, w roku 1776; lecz teraz o półtrzeciey 
stopy nad ten znak wyźey doszła.

(z Kury era Warszawskiego.)
W  Dzienniku praw  umieszczono Konw encyą  

Likw idacyyną , zawartą d. 16 września r .  z. mię­
dzy Rządem K ról. Polskim a K ról. Saskim , r a ­
tyfikowaną d. 17 lutego r . b., załatwiającą ryczał­
towo wszelkie pretensye wzajemne między tem i 
Rządami.

E m aus  wozoray był liczny. W  Szpitalu B r a ­
ci M iłosierdzia  , chorych , mających pomieszane 
zm ysły , jest teraz 77. Za zdarzenie osobliwsze u- 
ważać należy , iż w  przeciągu 5 zeszłych d n i , 6 
osób w W arszaw ie  dostało pomieszania zmysłów.

W czoray odebrano własnoręczny list od P a -  
ganiniego , donoszący* że ten sławny w irtuoz przy­
będzie do W arsza w y  około 10 przyszłego mie­
siąca.

Doniosły gazety , że d. 7 b. m. w  W ied n ia  
uderzyło kilka piorunów; donoszą, iż nazajutrz, to 
jest duia 8 b. m., w powiecie B ialskim  W oje w* 
JPodlaskiem słyszeliśmy przerażające g rzm o ty , 
trw ające przez parę godzin , uderzyło kilka pio­
runów  w różnych mieyseach* lecz nieszkodliwie. J«

F  R A H C Y a :
B a r y  i  dnia  7  kw ietnia .

(z Gazety Warszawskiey.).
Wiadomość o w ybraniu K ardynała Casti- 

glioni na Papieża, odebrano tu dnia 4 . b. m. z T a ­
lonu przez telegraf. Z tego powodu śpiewano na­
zajutrz T e  Deum  w Kościele Panny M aryi, i  w 
innych Kościołach tuteyszey stolicy.

— D n ia  8 —
Pewna dostoyna osoba miała się wyrazić o 

Panu Pasquier} kandydacie do m inisteryum  spraw  
zewnętrznych na mieysce hrabiego de la F erro-  
nays : „Nigdy jego; i raczey wprzód Pana Ben. 
ConstantP

— D nia  д  —
Zdaje się, iż ministrowie cofną podany izbie 

deputowanych projekt do prawa względem de­
partamentów; niemasz bowiem podobieństwa, aby 
go rzeczona izba przyjęła.

Gazeta F rancy i donosi, iż ѵісе-hrabia Cha- 
teauhriand  wyjechał z R zym u  i  w raca do tu­
teyszey stolicy.

D ziennik handlowy pisze, iż do Tulonu  spro­
wadzone będą możdżerze na galioty bom hardyer- 
skie, które mają bydź użyte przeciw  A lgierow u  
Możdżerze te rzucają bomby o milę francuzką, 
do czego potrzeba 3o funtów prochu.

— D tiia  i  o —
Dziennik wychodzący w H aore  zapewnia, 

że Don M iguel w ysłał posła do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północney, ale prezydent od­
m ówił mu posłuchania. Inna gazeta powątpiew a

%
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o podobnem postąpieniu Pana Adam s, na tey 7Я- 
sadzie, ze Stany Zjednoczone mają zwyczay uzna-6 
wać wszystkie rządy de fa c to  istnące.

A n g l i a .
Londyn dnia 5 kwietnia .

(z Gazety Warszawskiej).
Gazeta Times tak się wyraża o mowie Xię- 

cia 7Fcliingtona  mianey dnia 2 b. m. w Izbie W yż- 
szey : „Z tak euchey m ateryi, jaka już po wielu 
nad nią dyskussyaćh od lat trzydziestu jeszcze po­
została t umiał Xiążę wyprowadzić rzecz mocno i 
do przekonania. Zwrot do swojego powołania i 
zdarzeń, których w ciągu śwey służby wojennej 
by ł  świadkiem , można uważać za bardzo trafny. 
Xiążę ostrzega o woynie domowey, obawia się 
jey ; i w samey rzeczy , jakiegoż innego moznaby 
się spodziewać wypadku, gdyby Irlandya, z takim 
zapałem oczekująca sprawiedliwości , Usuniona by­
ła ze swemi żądaniami ? ”

Dyskussye , które nastąpią (mniema Gazeta 
Tim es) podobne będą do bałwanów wezbranego 
morza po uciszeniu się burzy.

Deputacya Irlandzkich P ra ła tów , która tu 
przybyła w celu złożenia Królowi Jmci edressu, 
została przez Xięcia W ellingtona  bardzo uprzey- 
mie przyjęta*

D nia  6 —
Pan P ee l  oświadczał często, iż ma wiadomo­

ści 6 Irlandyi, które skłaniają go do przyzwołeń 
dla Katolików, chociaż dawniey miał odmienne 
w tey mierze zdanie* Słychać, iż wiadomości le 
zasadzają się na listach dwóch znakomitych urzę­
dników-, ż których się ma okazywać, iż w przy­
padki! woyny domowey, niemożnaby się spuścić 
ha Wojsko w Irlandyi stojące, w którćrn znajdu­
je się bardzo wiele Katolików, Te i inne donie­
sienia^ których ogłaszać nie wypada, miały spra­
wić odmianę dawnieyszych zdań gabinetu wzglę­
dem Katolików.

Donoszą z Dublina pod d. 5o marca, iż dwó- 
S&S dniami jpiet-wiey, Lord Prezydent miasta dał 
w  tamecznym ratuszu wspaniały obiad dla Xią- 
lęc ia  Northtimbórland , który spełniając toast miał 
mowę, i w niey oświadczył, iż w zarządzie swo­
im postępować będzie według zasad naywiększey 
bezstronności* Po oddaleniu się Xiążęcia z sali, 
ł&brał głos Pan H arcourt Lees, i mocno ubole­
wał nad mową Xiążęcia, z którey wniósł, iż mniey 
liib więcey tchnie nieprzychylnością dla prote­
stantyzmu.

Gazeta M orning Chronicie donosi o zgroma­
dzeniu kobiet protestanckich, mającem się odpra­
w ić  w Herriel-lienipsted, dla naradzenia się nad 
ńdreśseth do Xięźney A u g u s ty  z prośbą o wsta­
wienie się do Króla Jmci, aby konstytucya pro­
testancka kraju została ocaloną.

W  jedney ż^azet porannych czytamy co na­
stępuje; -= ,, Dowiadujemy s ię , iż ajenci młodey 
K ró lo w e j  Portugalskiej najęli okręty, dla prze­
wiezienia reszty poddanych jey, z Plymouth  do 
fłiderlandów.“ ^ T a ż  Gazeta dodaje, iż nie zdaje 
się, aby rząd Angielski ehciał temu przeszkadzać, 
i  BrUócella będzie przyszłem mieyscem pobytu 
tych Wychodców.

—* D nia у  —
Odebrano tu listy od Pana Stratford. Can- 

ninga  pod dniem 27 marca z Neapolu , dokąd dziś 
udał si§ Pan Robert Gordon, mianowany następ­
cą tegoż Pana S tra tfo rd  Cahning*

Na giełdzie tuteyszey rozeszła się pogłoska 
O Zamiarzet wysłania 26,000 wojska Angielskiego 
na morze Śródziemne.

Hrabia Riilow , Poseł Pruski, i Hrabia jRm- 
dolf, Poseł Neapoliteriski, mieli naradę z Hrabią 
Aberdeen.

Młoda Królowa Portugalska Donna M ary  a , 
przybyła dnia 4 b. m. w urodziny swoje z L a • 
leham  do tuteyszey stolicy, gdzie przyięła złożo­
ny jey hołd uszanowania od obecnych lu podda­
nych swoich, a potem odwiedzili ją Xią*.e E ster - 
hazy  i Hrabia ВотЬеІІщ  oraz Xięźne Glouce-

sfer  i K la re n c ji , które dały jey kosztowne po­
darunki.

Do wydziału spraw zagranicznych nadeszły 
listy z BuCnos A y re s  pod dniem 19 stycznia; do­
noszą one, iż rząd tameczny miał wypowiedzieć 
w cynę p ro w in c ji San ta  Fe*

P a r l a m e n t .
izb a  wyższa* Dnia 5 b. m. większością 217 

kresek przeciw 112. przeczytano drugi raz bil 
względem nadania swobód Katolikom. Nazajutrz 
zaś, podobnież większością 1З9 kresek przeciw 175 
przeczytano drugi raz bil względem wyborów 
w Irlandyi.

— D nia д —
Głoszą powszechnie, iż skoro tylko p rz e j­

dzie bil Katolicki, M inistrowie mają zamiar wnieść 
projekt znacznego zmniejszenia w ojska, w zamia­
rze przy wiedzenia do skutku tey okoliczności, je­
szcze przed końcem posiedzenia tegorocznego.

Gazeta Goniec pisze, iż obadwa Bile (Kato­
licki i ograniczający wybory) zapewne dnia i i  
b. m. otrzymają przez KommisSyą potwierdzenie 
Królew skie.

P a r l a m e n t .
Izb a  wyższa. Bil względem ograniczenia w y­

borów w Irlandyi, został przyjęty dziś w wydzia­
le Izby, a wszystkie wnoszone odmiany odrzucono*

W  L O C H Y .
R z y m  dnia  5 / marca.
(s Gazety Warszawskiey.)

J. C, W.  W ielka  X ięzna R osstyska H elena 
powróciła tu dnia 27 1*. m. z Neapolu.

O szczęśliwie nastąpionym wyborze Papieża 
mamy następujące szczegóły: W у bor padł praw ie 
jednomyślnie na K ardynała Gastiglioni, k tóry po­
tem w zwykłym sposobie jako Papież p rzy jm o­
w ał uszanowanie, i rozpoczął sprawowanie w ażnej 
swojey dostojności. M ianował K ardynała Gre­
gor io swoim wielkim Penitencyarzem , a Kardy­
nała Р асса  potw ierdził na urzędzie Prodotaryti- 
sza. Nowy sekretarz Stanu K ardynał A lban i u- 
rodził się dnia 3o września 1760 ioku w Rzymie* 
Papież P ius Г І І  Wyniósł go dnia 2З lutego 1801 
na dostoynośó K ardynała; jest więc dziekanem w 
klassie Dyakonów. Dawniey był Nuncjuszem w 
W iedn iu , i tak na teraźnieysżśm Сопсіоѵе, jako 
też na przeszłem , polecony został od dw ora au- 
stryackiego , co też H rabia L u tzów , Poseł tegoż 
dworu, w mowie swojey dnia 9 fe. m. oświadczył*

H i s z p a n i a ;
M a d ry t dnia 25 marca*

(s Gazety Warszawskiey).
Pan M innarto  zajmuje się planem skłonie­

nia kilku zagranicznych kapitalistów do pożycze­
nia rządowi naszemu 20 milionów franków, któ­
re mają bydź użyte na wyprawę przeciw Ameryce* 

Niedawno dało się tu uczuć trzęsienie zie­
mi, które krótko trwało i nie zrządziło szkody.

— D nia s 5  ̂ ^
List z prowincji Murcyi obejmuje szczegó­

ły  o trzęsieniu ziemi, które się tam d. 21 b. m, 
czuć dało. Blisko 200 ludzi utraciło życie; mia­
sta Torre- JFieja, San Fulgeneja, Origuela i Gua- 
darnar, są zupełnie zniszczone.

— D nia  26. —
W czo ra j ,  jako w uroczystość Zwiastowanie, 

Królowa Jmć dała obiad dla dwunastu ubogich 
kobiet i umyła im ręce. Potrawy stawiała sama 
Królowa na stole; składały się one z najkoszto­
wniejszych ryb morskich, które w lodzie zacho­
wane i przywiezione pocztą z brzegów Kantabryi, 
sporządzono najsmaczniej. Z tego powodu restau- 
ratorowie tu te jsi  nie omieszkali wysłać faktorów 
do pałacu Królewskiego, którzy z oweroi kobie­
tami, skoro te tylko ze schodów zeszły, już roz­
poczęli handel. Bestauratorowie płacili 16 do 2» 
piastrów za porcyą. Oprócz powyższych potraw, 
dostała przy іещ każda kobiet» unzę (sztuka zlo*
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. Ą7.
7ГІІПО d n ia  ig  K w ie tn ia  v. s. 1829 roku.

ta wartości i 43 zł. po i)  tudzież wełniany i ba­
wełniany kaftan i t. ().

Wyprawiono zląd gońca do Posła naszego 
w Neapolu, w c»*lu, jak utrzymują, aby wszedł 
w układy o zaślubienie Infanta Don Sebastiana, 
syna Xiężney Beirct, z jedną z Królewien JNea- 
politańskich. Niewiadomo jeszcze, czyli zlecenie 
to ma na celu trzecią Xięzn,czkę M a ryą  K r y - 
słynę-, czyli tez cz nartą , M a ry ą  Hntonią. P ier­
wsza ma lat 2З, druga i 5. ІоГдпІ Sebastyan  jest 
teraz w iB roku życia.

Biega pogłoska, iż zamierzony zaciąg woy- 
ska 20 do 25>ooo ludzi wkrótce przyjdzie do skut­
ku, tudzież, iż naczelnikiem wyprawy do М е х у - 
hu, mającey wyyść dopiero w końcu październi­
ka pod żagle, będzie Jenerał Moritlo, H rabia A a r-  
tageny. Mówią oraz, że Infant Don Francesco  
de Paula rządzić ma М е х у к іе т , jako Vice-Cti- 
sarz w imieniu swego dostojnego brata.

P  r u s s t .
S e r  lin i 4 kw ietnia .

(z Gazety Warstawekiey). *  \
Szambelan, nadzwyczajny Poseł i pełnomo­

cny Minister przy W ysokiej Porcie, Major de 
Soyer, wyjechał z tu te jszej stolicy do W iednia ,

Rzeczywisty tayny Radca i Szambelan, Ba­
ron A lexander Hum boldt, wyjechał do Rossyi.

Gdańsk i 4 kwietnia,
(s Korrespoudenta Warszawskiego.)

Okropne nieszczęście spotkało całe niziny 
Gdańska i znaczną część samego miasta. Zima 
była tu nadzwyczaj ostrą i lód na okolicznych 
wodach był jeszcze bardzo mocny, gdy w Pol­
eźcie puścił i wielką po wódź do' nas sprowadził; 
przybyła woda podniosła lód, ale go nie skruszyła. 
Ih|ia 4 b. m. o godzinie 4 z rana przeniosła woda w 
kilku miejscach limę około Stublau, i zerwawszy ją 
wezbrała do wysokości 2З stop, przewyższając bieg 
zwyczajny rzeki, zabiła całe doliny pod Gdańskiem 
blisko na 5 mil kwadrat: rozlegle.We 24 godzin cała 
ta powierzchnia już głęboko była pogrążona w wo­
dzie, i woda cisnęła się przemocą do będących 
w okolicy nigdy niedostępnych śluz. W  ciągu je­
dnego dnia rozlała się woda do znaczney wysoko­
ści na około miasta; w noey jednak dnia 10 na 11 
bicie w dzwony i odgłos bębnów przebudziły mie­
szkańców miasta, do którego wschodnich i połu­
dniowych części potokami płynęła, czego żaden 
człowiek pamięcią nie zasięga. Przybieranie wy- 
dy trwało aż do godziny 5 po południu, i doszła 
do takiey wysokości, że znaki najw iększej powo­
dzi z г. 177Э o dwie i pół stopy przewyższyła; a 
jednak wepomniorte znaki od dawna miano za sta­
rą  niemejącą rzetelney prawdy powieść. Nie­
wielu bardzo w bliskości miasta mieszkającym 
wieśniakom udało się jakowąś część inwentarza 
do miasta upędzić. Największą ich liczbę zasko­
czyła woda zaraz z wiadomością o przerwaniu 
tamy, albo jeszcze wcześniey. N-ie miano wyobra­
żenia o poJobuey powodzi. Dnia 11 z rana, w niż­
szej połowie okolicy, wszystko bydło, tey tak 
przed chwilą bogatej ziemi, zatopione już było 
•w stajniach, ludzie siedzieli pod strychem kościo­
łów i domów, a często nawet i na dachach, bo 
nawet strychy wodą były zalane.

Prędko utworzyło się dobrowolne towarzy­
stwo ocalenia i użyto wszelkich środków, aby po- 
zwozić czółnami i łodziami ludzi z tych mieysc, 
gdzie w domach nie byli hezpiecznemi. Opisać 
okropność przedstawiających się tu scen, żadne 
ploro nie zdoła, ale z uniesieniem widziano gorli­

wość ratujących. Wszystko było we dwójnasób 
trudoem i niebezpiecznym, ponieważ tey klęsce 
towarzyszyła niemiłosierna słota, na przemiany 
śnieg, mróz, deszcz i ciemność. A tak trzy dni 
1 trzy nocy wywożono wołających o pomoc ludzi, 
а йłechcącym się oddalać dowożono chleba i soli. 
Gałę to okropne zdarzenie zakończyło się zupeł- 
nem zmesieniem przy końcu W .sły ar> domów wsi 
ѴЛ eichselmiimle i części tamecznych warowni 
przez co tylko na drugiey stronie będąca śluza 
portowa i sam port uratowane zostały, ponieważ 
bezprzykładnie wezbrana rzeka musiała sobie ko­
niecznie na jednej albo drugiey stronie większy 
otvyór zrobić. Teraz opada woda pomału, a w 
krotce będzie można w części rozpoznać skutki 
niemającego prawie granic spustoszenia. Przewyż­
sza zapewne wszystkie szkody, jakie w nowszych 
czasach przez podobne przypadki poniesiono. Po- 
wodz dotknęła, oprócz trzeciej części miasta, 
gdzie domy 1 szpichrze, mniey więcey, aż po pier­
wsze piętro wodą są napełnione, całą okolicę le­
wego brzegu W isły, od Dirschau, aż do Gdańska, 
gdzie cały ląd, pomiędzy W isłą a Motławą, a nawet 
znaczna część za Motiawą aż Jo wyższego lądu, tak 
nagle wodą zalana została, że prawie wszędzie wo­
da pod dach dostaje, a w wielu miejscach, jesz­
cze do połowy ich dochodzi.

. Spodziewamy się, że przynaymniey z 10,000 
ludzi, otoczonych wodą, nie wielu zatonęło. Z tak 
licznego 1 całe bogactwo okolicy stanowiącego by­
dła rogatego, bardzo mało co zapewne zostanie 
przy życiu, bo w całey okolicy panuje brak pa­
szy, 1 takie tu jest zimno, że się i za 4 tygodnie 
nie można spodziewać trawy; wszystko okryte jest 
śniegiem, i po lądzie na saniach jeżdżą.

, Uwolnienie lądu od wody, przywrócenie do- 
mow 1 roli do pierwszego stanu, dostarczenie zbo- 
za do zasiewu i inwentarza, utrzymanie zdrowia i  
życia, siła 1 zamożność do największych usiłowań 
potrzebne, przy tak podupadłym i zadłużonym 
stanie majątków przez wojenne czasy, to wszystko 
są zadania, których rozwiązanie nie da się jeszcze 
na teraz pojąć. I  ani można myśleć o tem, sko­
ro niewiadomo, jak i czerń zdołamy naprawić ta- 
my wprzódy, nim nadeydzie nowa powódź z roz- 
topniałych śniegów w Karpatach. Spuszczenie 

tylko zupełne na Boga, Króla i dobroczynność 
ludzi, może naszą rozpacz zmnieyszyć.

P o r t u g a l i a .
Lizbona dnia 21 marca, 

x (* Gaiety Warssawekiey).
_ ^yediug ostatnich wiadomości z wyspy San  

' obawiano się tam wylądowania woyska 
z Jerce iry  y przed którem wspomniona wyspa 0- 
bronicby się nie mogła. Pewny okręt Angielski 
przywiózł tu wiadomość, iż na wyspie San M i-  

utworzyły się dwie bandy Gieryllasów, i je­
żeli rząd szybko pomocy nie wyśle, tedy mieszkańcy 
tamtejsi ogłoszą się za Donną M aryą .

i  l  n  o.
Dnia 25 kwietnia , to jest: w następujący czwar- 

tek na Teatrze tuteyszym dana będzie przez Amato­
rów. Reprezentacja dwóch Komedyi, oryginalnie 
w polskim języku napisanych , ze śpiewami, na do­
chód ubogich pod opieką Wileńskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności zostających. Życzący mieć 
wcześnie bilety lożowe, mogą się udać do Podskar­
biego Towarzystwa Dobroczynności W . Szulce, 
mieszkającego w własnym domu, na ulicy Niemiec- 
kiey.
_____ Wolno drukować Policmeysłer ChrząstowskL

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubenatora.
Amlrzey Sucharski Rzeczywisty Radca Stanu Kawlerim9

w Drukarni Redakcyi4



О Б Ь  Я  В Л Е Н Г Е.
! ИМПЕРАТОРСКАГО В оспита­

ніе лѣваго Дома, о т ъ  С. П етербургскаго  
Опекунскаго С овѣта симъ объявляется: 
чгпо въ ономъ продается съ аукціоннаго 
публичнаго т о р га  заложенное и просро­
ченное недвижимое имѣніе К о л л сж ска- 
го Р еги ст р а то р а  Якова Данилова Дым- 
мана , состоящ ее Витебской Губерніи  
Суражскаго П овѣта , при фольваркѣ 
Т урцѣ в ъ  деревняхъ: Банникахъ 4 2, Дол­
ганы за исключеніемъ 1— 29, Нагризов- 
кѣ 3 8 , а всего 109 мужеска пола душъ , 
писанныхъ по ревизіи 18 16 года, съ рож­
денными послѣ ревизіи, со всею прина­
длежащею къ нимъ землею, и всякимъ на 
оной стр оен іем ъ ; для чего назначены  
сроки торгамъ сего года іюня мѣсяца: 
первый 6,вторы й 11, и т р е т ій  15 числъ. 
Желающіе купить имѣніе сіе, м огутъ  я- 
вляться въ Опекунскій Совѣтъ показан­
ныхъ числъ въ присудственное врема, 
и видегаь въ ономъ продаваемому имѣ­
нію опись, условіе, и форму купчей кре- 
п о сти . Экспедиторъ Осмоловски.

i Od Rady Opiekuńczey St. Petersburskiey 
C esarskiego Domu wychowania ninieyszem o- 
głaszasię, iż w niey przedaje się przez aukcyą z pu­
blicznego targu,oddany na ewikcyą za ommieniem 
terminu, nieruchomy majątek Roliegiainego R e­
jestratora Jakóba Daniłowa Dymmana, położony 
w Witebskie у gubernii , w Surażskim powiecie 
przy folwarku Turcu  we wsiach: Bannikach 42, 
Dołhanach po wyłączeniu 1—?9, Nahryzowce 33, 
w opole 100 dusz płci męzkiey, zapisanych do re- 
wizyi 1816 roku , z urodzonemi po rew izy i, ze 
wszelką należącą do nich ziemią, i wszelkiem na 
niey zabudowaniem; do czego naznaczono terminy 
do ta rg ó w , tego roku w czerwcu iszy 6,. 2gi 11 
І Зсі i 3. Życzący kupić ten majątek zechcą 
przybyć do Rady Opiekuńczey pomienionych 
dni w czasie posiedzeń, i widzieć w niey przedają- 
cego się majątku inwentarz, warunki i formę prze- 
daźnego prawa. Expedytor Osmołowski.

1 ИМПЕРАТОРСКАГО В оспита­
тельнаго Дома, о т ъ  С. П етербургскаго  
Опекунскаго Совѣта симъ объявляется, 
ч т о  вь ономъ продается съ аукціоннаго 
публичнаго т о р га  заложенное и просро­
ченное недвижимое имѣніе Коллежской 
Секретарш и К атерины  Ивановны О- 
смоловской, состоя щ ее Могилевской 
Губерніи Климовецкаго П овѣта въ селѣ 
Осмоловичахъ 6, и деревнѣ ф едотовкѣ  
jy, и т о г о  і 5 мужеска пола душъ,  пи­
санныхъ по ревизіи 18 16 года, съ рож ­
денными послѣ ревизіи, со всею прана­
длежащею къ нимъ землею и всякимъ на 
оной строеніем ъ ; для чего назначены 
сроки торгамъ, сего года іюня мѣсяца: 
первы й6,вторы й и , и  т р е т ій  15 числъ; 
желающіе к упи ть  имѣніе сіе, м огутъ я- 
вл я тся  въ Опекунскій Совѣтъ показан­
ныхъ числъ въ присудственное время, и

видеть въ ономъ продаваемому тмѣыіго 
опись, условіе и форму купчей кредо- 
с т и . Экспедиторъ Осмоловски.

i Od Rady Opiekuńczey St. Petersburskiey 
C esarskiego Domu wychowania ninieyszem ogła­
sza się, iż w niey przedaje się przez aukcyą z pu­
blicznego targu, o*'dany na ewikcyą za ominieniem 
term inu nieruchomy majątek Kollegiolney Sekre- 
tarzowey K atarzyny Iwanowny Osmołowskiey 
położony w Mohilewskiey gubernii w Klimowie- 
kim pow iecie, w majątku Chmołuwiczach 6, i we 
wsi Fiedotowce 7, w ogóle i 5 dusz płci męzkiey, 
zapisanych do rewizyi 1836 r. z urodzonemi po rew i­
zyi, ze wszelką należącą do nich ziemią, i wszelkiem 
na niey zabudowaniem; dis czego naznaczono term i­
ny do targów tego roku w czerwcu: iszy 6, 2gi 11, i 
5ci i 3;życ»ący kupić ten majątek zechcą przybyć do 
Rady Opiekuńczey pomienionych dni w czasie 
posiedzeń, i widzieć w niey przedającego się ma­
jątku inwentarz > w arunki i formę prze daźnego 
prawa. Expedytor Osmołowski.

x Ж елающія в зя т ь  въ аренду Волынской 
Губерніи , Кремѣнецкаго П овѣта Казенное и- 
мѣніе сѣло Титилковцы  > пожалованное съ 2З 
м арта  будущаго і 85о года на двѣнадцать лѣтъ , 
м огутъ  адресоватся писменно къ Генералъ Ма- 
іору Барону Икскголю въ Городъ Ревель.

Chcący wziąć w arendę, w Gubernii W ołyń- 
skiey, w powiecie Krzemienieckim, skarbowy ma­
jątek, wieś Tytylkowce, dane od dnia 23go marca 
przyszłego 18З0 roku, na lat dwanaście, mogą się 
adressować na piśmie do Jenerał-Majora Ikskula 
w mieście Rewlu.

Pozwolono drukować. W ilno  d. 3o marca 1829 
r .  Cenzor Kollegialny Assesor Ignacy Szydłowski.

2 ИМ П ЕРА ТОРСКА ГО В оспитательнаго 
Дома , о т ъ  Санктпешербургскаго Опекунскаго 
Совѣта симъ обьявляеіпся, ч т о  въ ономъ про­
д ается  съ аукціоннаго публичнаго то р га  зало­
женное и просроченное недвижимое имѣніе Пол­
ковника Николая Ивановича Б е к а , состоящ ее 
Витебской Губерніи Себержскаго П овѣта въ се­
лѣ уклейнѣ дворовыхъ людей 5 , деревняхъ: 
Малиновкѣ крестьян ъ  З7, Рогозовкѣ іо, К ож и­
нѣ З 9 , Заселихѣ 5 3 , К и то вѣ  іо ,  М ожеяхъ д, 
Го рюши нѣ іо, Иудовняхъ 291 Тарасахъ іб, Глу­
харевой іо, Векшинѣ 4.2, Дубровнѣ 20, Речкахъ 
5, Литвиновой Горѣ 7 , Юсіпинигѣ или Оси­
повкѣ 4, П ристани  8, Сухииѣ 12, а всего Зо4 
мужеска пола душъ, писанныхъ по ревизіи іВіб 
года, съ рожденными послѣ ревизій, со всего при­
надлежащею къ нимъ землею, и всякимъ на о- 
ной строеніемъ; для чего назначены сроки т о р ­
гамъ сего года будущаго августа мца: первый 8, 
впіорый і5 и т р е т ій  20 числъ.Желающіе ку п и ть  
имѣніе сіе м огутъ я в д я т с я  въ Опекунскій Со­
в ѣ тъ  показанныхъ числъ въ присудственное 
время, и видѣть въ ономъ продаваемому имѣ­
нію, опись, условіе, и форму купчей крепосши.

Экспедиторъ Осмоловски*

2 Od Rady Opiekuńczey S. Petersburskiey Ce­
sarskiego Domu wychowania ninieyszem ogła­
sza się: iż w niey przedaje się prZTsz aukcyą z pu­
blicznego targu oddany na ewikcyą tta ominieniem 
terminu, nieruchomy majątek Półko wnika Miko­
łaja Iwanowicza B eka , położony w W itebskiey 
gubernii, Siebieżskiego powiatu w majątku Ukley- 
nie dwornych 3, we wsiach: Ma liliowce włościan 
З7, Rohozowce 10, Koźynie 5g , Zasielisie 35, Ki- 
towie 10, Możejach 9, Horiuszynie 10, Pudowniach 
29, Tarasach 16, Hłucharewey 10, Wiekszynie 
42’ Dubrownie 20, Reczkach 5, Litwinowey gó­
rze 7, Justynidze albo Osi nówce 4, Pry sta ni 8, 
Suchinie 12, w ogóle 5o4 dusz płci męzkiey , za­
pisanych do rewizyi 1816 roku, z urodzonemi po 
rew izy i , ze wszelką należącą do nich ziemi ą̂



i  wszejkiem n i'n iey  zabudowaniem; dla czego na­
znaczono term iny do U r^m y.H go r. następującego, 
augusta iszy 8, 2gi i 5 i 3ci 20; życzący kupić ten ma­
jątek zechcą przybyć do Rady Opiek uńczey pornie- 
nionych dni w czasie posiedzeń, i widzieć w niey 
przestającego się majątku inwentarz, warunki i for­
mę przedaźnego' prawa. Expedytor Osmołowski.

1 О тъ  Государственнаго Заемнаго Банка 
объявляется Дворянкамъ Іустинѣ  и Аннѣ Ѳе­
доровымъ дочерямъ Рыбалков ск имъ, ч т о  въ о- 
номъ обращ ается капиталъ принадлежащій имъ 
но завѣщанію покойнаго брата ихъ Коневскаго 
М онасты ря Іеромонаха Іу с т и н а , каждой изъ 
нихъ по 5ооо руб. ассигнаціями, буде желаютъ 
они то ж е  Рибалковскіе пол у ч и ть  сей капиталъ 
или билеты  на оны й , т о  прислалибы о семъ 
въ Банкъ, чрезъ присудствениое м ѣсто проше­
ніе, или явились въ оный лично, въ обѣихъ слу­
чаяхъ съ надлѣжащимъ о себѣ удостовѣреніемъ, 
въ случаѣ же cwiepmn ихъ обязываются къ се­
му же наслѣдники по нихъ.

i Bank Pożyczkowy Państwa uwiadamia szla­
chcianki Justynę i Annę Fiedorówych córek R y ­
backo-vskie, iż w nim obraca się kapitał do nich 
OoRźący za testamentem zmarłego ich brata Ko- 
niewskiego M onastyru Jeromonacha Justyna, ka- 
>dey г m eh ро.Зооо rub. ass./ jeżeliby życzyły o- 
ne RybHkowskie odebrać ten kapitał, albo bilety 
na ony. zechcą przysłać do Banku o tem , przez 
Sądownicze mieysce, prośbę? albo przy by dź do nie­
go osobiście, w obu zdarzeniach, ze stosownemi o 
sobie dowodami, w przypadku zaś śmierci ich, 0- 
b o wiązują się do tego sukcessorowie po nich.

1 O d  B e ssa rab sk ieg o  O b w o d o w e g o  R z ą d u  
n ln iey sze in  og łasza  się, iż  n a  u z y s k a n ie  n ie d o -  
im k i  l ic zą cey  się n a  o d s ta w u y m  M ajo rze  P a t a -  
r a c e ,  z, d o s t a w y  w  1816  r o k u  z a p a s ó w  ż y w n o ­
ści i t r u n k ó w ,  o d d a je  się n a  p rz e d a ż  w  te r m i ­
n a c h  5 , 8 i  12 a u g u s ta  teg o  182 9  r o k u  w ła sn y  
jeg o  P a t a r a k i  d o m , w  m ieśc ie  Iz m a i le  w is z e y  
części i  u l ic y  o d  rz e k i  D u n a ju  p o ło ż o n y ,  o je ­
d n y m  p ię t rz e ,  s ie d m  p o k o jo w  i j e d e n  bufe t,  s u ­
f i t  z d e se k ,  d w a  k a f lo w e  p iece ,  22 o k n a  d u b e l ­
t o w e ,  d z ie w ię ć  p o d w ó y n y c h  d rz w i ,  z e w m t r z  i  
w e w n ą t r z  c a ły  o b ity ,  p o k r y t y  ż e la z n ą  b l a c h ą , 
o d  f r o n tu  o b u  u l ic  o g ro d z o n y  p a l i s a d ą  w  m u ­
r o w a n y c h  s łu p a c h ,  b r a m a  m u r o w a n a , d rzw i z 
d e s e k ,  z t y ł u  s k r z y d ło  d r e w n i a n e ,  n a  dziedz iń ­
c u  m u r o w a n e  s k r z y d ło  n a  jed n o  p ię tro?  o d w ó c h  
p o k o ja c h  i  s k ł a d  z sieóm f, w  k tó r y c h  k u c l m h  z 
d r e w n ia n y m  su f i tem ,  z p iece m  i p iece m  p i e k i r -  
n id n y m  ? o k ie n  ośm  i p ię ć  d r z w i  z d r e w m a m m  
sk rz y d łe m ?  n a k r y t y  d e s k a m i ;  d r e w n ia n y  maga­
z y n  z d e s e k  d łu g i  i 5 a  s z e ro k i  5 s ą ż n ie , 
c z te ry  o d d z ia ły  ze  c z fc rm a  d r z w i a m i ,  su f i ty  z 
d e s e k ,  d e s k a m i  k r y t y ,  s ta y n ia  z w o z o w n ią  z de­
se k  s t a r a ,  k r y t a  d e s k a m i ,  t a k o w e  z a b u d o w a ­
n ie  o c e n io n e  32 ,000  l e w ó w .  Z a te m  życzący 
k u p ić  p o m ie m o n y  d o m  ze s k r z y d ł e m , m ag azy ­
n e m  i s ta y n ią ,  ze c h c ą  p r z y b y d ź  n a  w y ż ey  o z n a ­
c z o n e  t e r m i n y  ć o  te g o  R z ą d u .

1 O d  M ińsk iego  G u b e rn ia ln e g o  R z ą d u  0 -  
g ła sza  s i ę ,  iż  za  n ie d o im k ę  l ic z ą c ą  się n a  b y ­
ły m  d z i e r ż a w c y  w  p  o w ia to  w e  m m ieśc ie  D z i-  
śn ie  t r u n k o w y c h  p o b o ró w ,  ta m e c z n y m  żydz ie  
M e n d e l n  L i p k o w i e  K e n is b e rg u ,  k t ó r e y  w e d łu g  
ś w ia d e c tw a  M iń sk ie y  S k a r b o w e y  Iz b y  l ic zy ło  
s ię  d o  lg o  s ty c z n ia  1827 ro k u  2 9 ,3 4 2  ru b l i  
z k o p ie  у k a m i , p r z ę d ą  w ad  się b ę d z ie  w  ty m  
R z ą d z ie  z p u b l iczn e g o  t a r g i ? g ł ó w n y  m u r o w a ­
n y  d o m  n a le ż ą c y  d o  te g o  K e n i s b e r g a ,  p o ło żo ­
n y  w  m ieście  Dziśnie? p rz y n o sz ą c y  ro c zn eg o  d o ­

ł*

c h o d u  r u b l i  8 0 0 ,  k t ó r y  za  b y łeg o  p o d r a d u  w  
D y n ę  b u rs  k im  B u d o w n ic z y m  K o m ite c ie  p rz y y -  
m o w a n y  b y ł  w  e w ik c y i  w  9 4 ,9 7 8  r u b la c h  66  
k o p iey k ac l i ,  a n a s tę p n ie  5 o l i s to p a d a  1З27  r o ­
k u  p rz e z  M iń sk ieg o  G u b e rn s k ie g o  A r c h i t e k t a  
n a  m iey scu  o p isan y  i o c e n io n y  w  n ie p a ln y c h  i  
p a ln y c h  m a te r y a ł a c h  6 7 ,9 7 9  r u b l i , ja k o w e g o  
d o m u  sz c z e g ó ło w y  in w e n t a r z  z o c e n k ą  o k a z a ­
n e  b ę d ą  k u p u ją c y m  p rz y  t a rg a c h .  Z a te m  ży ­
czący  k u p ie  p o m ie m o n y  dom, zeolicą p r z y b y d ź  
d o  t e g o  R z ą d u  n a  te rm in y :  p ie rw s z y  6 m aja ,  
d ru g i  7 c z e rw c a  , a  t r z e c i  o s ta te c z n y  8 l ip c a ,  
t e ra źn iey sze g o  1 8 2 9  ro k u .  D n ia  9 k w i e t n i a  
1829  r o k u .

S o w ie tn ik  C z e rn ia jc w .
E x p e d y t o r  S u łk o w s k i .
G u b e r s k i  S e k r e t a r z  Ł a sk i .

1 N a  s k u t e k  re z o lu c y i  M a g is t r a tu  W i ­
leń sk ieg o  za proźfeą b .  P re z y d u ją c e g o  B u rm is t r z a  
J a n a  Z a y c o w a ,  d n ia  dzisieyszego n a s ta le y ,  p o ­
d a je  się d o  p o w sz e e lm e y  w iad o m o śc i :  ze  w  d n iu  
2З te ra źn iey sze g o  m ies iąca  a p ry  la ,  ro z p o c z n ie  
s ię  p u b l ic z n a  licytacya* n a r e z m a i l e  w ła s n e  t o ­
w a r y  onegoż Z a y c o w a  w  S k le p a c h  R a tu s z o ­
w y c h  N ra ra i  i 4 i  i 5 o z n a czo n y c h  lo k u ją c e  się, 
i  ż e  ta ż  l i c y ta c y a  k a ż d o d z i e n n i e , o p ró c z  t a ­
b e l  ny eh  i  ś w ią te c z n y c h  d n i ,  b ęd z ie  k o n ty n u o ­
w a n a .  D a t t  182 9  a p r y l a  17 d n ia .

D a n ie l  W e n e r  R .  M . M . W .

1 R a d a  M ia s ta  W i l n a  z a w ia d a m ia  P u b l i ­
czność? iz  w  d n i a c h  19, 20  i 22 l ic y ta c y a ,  a  
w  25 te ra ź n ie y s z e g o  m ies iąca  a p r y l a  p r z e t a r g ,  
o d b y w a ć  się b ę d z ie  w  Iz b ie  R a d y  m iey sk iey ,  
n a  o d d a n ie  W t r z y l e tn i ą  a r ę d o w n ą  d z i e r ż a w ę  
d o m u  b y w szeg o  R e y z e r ó w , w  W i l n i e  p r z y  
K o śc ie le  B o sacż ek  p o d  N r e m  2 6 2  s y t u o w a n e ­
g o ,  a  z a te m  życzący  o n y  a r ę d o w a ć ,  r a c z ą  d o  
t a k o w e y  l i c y ta c y i  s t a w ić  się w  p o ra ie n io n y c h  
w y ż e y  d a ta c h  n a  R a tu s z u  W i l e ń s k i m  w  Iz b ie  
R a d y  M iey sk iey .  D a t  d n ia  17 a p r i l a  1829  r .

K a r o l  W e n e r  R .  M. W .
P i s m o w o d c a  M a r c in  P o ź le w ic z .

H a n d lu j ą c y  O g ro d n ik  J o h a n  C y g le r ,  p r z e ­
jeż d ż a ją c  p rz e z  tn te y sz e  m ias to ,  p o le c a  się w y ­
b o re m  d r z e w  o w o c o w y c h ; m a  o n  n a  zb y c ie  
p r z e d n ie  ja b ło n k i ,  g ru sz k i ,  w iś n ie ,  ś l iw k i ,  r i n -  
g lo ty ,  b rz o s k w in ie  i m o r e le  , t a k  w  w y s o k ic h  
d r z e w a c h ,  j a k o  i w  s z p a le r a c h ,  p r z e d a je  o ra z  
w in o ro ś le  w  n ay le p sz y c h  g a tu n k a c h ,  k r z a k i  p o ­
r z e c z k o w e  , a g r e s to w e  i  m a l in o w e  ; k r z e w i n y  
ró ż a n e ,  o g ro d o w e  i m ies ięczne ;  p o s ia d a  s to  g a ­
t u n k ó w  ro ś l in  g w o ź d z ik o w y c h — n a y p ięk n ie y szo  
a u ry  k l e ,  c y b u le  k w i a t o w e  św ież e ,  n a y le p s z e  
n as iona  k w i a t o w e  o g ro d o w e .  Z a p e w n i a  p r z y  
t e m ,  iż  w szy s tk o  p o  ce n ie  n a y u m ia r k o w a ń s z e y  
o d s tąp i .

M ieszk a  w  d o m ie  S k rz y c k ie g o  n a p r z e e i*  
w k o  O stre  у  B r a m y .  N .  1260.

W o l n o  d r u k o w a ć , P o l i c m e y s t e r  C h r z ą -  
s to w sk i .

N o w e  d z i e ł a .
W y s z ła  n i e d a w n o  z d r u k u  G r a m a ty k a  języ­

k a  l i te w s k ie g o ;  p o d  ty tu łe m :  G ram m alica bre -  
vis linguae lituan icae seu sam ogificae , a quo- 
dam  pio S ocie ta tis  Jesu Sacerdote consoripta  
et ty p u  m andat а Ѵ ііпае a, M D  CC X X X V J L

П
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nunc г ep e r ta  e t  i te ru m  in  lucern ed ita . Cena 
tego dzieła jest kopiejek srebrem 5 o u a papie­
rze wodnym ; a na lepszym białym papierze 
kopiejek srebrem 4 o. Nayduje się w Xięgarui 
Beniaminowey Wolfsohnowey przy ulicy Nie­
m ieck ie j  w  domie Szuleowey.

W  te у że xięgarui przed a ją się powieści o- 
ryginalne wierszem w języku litewskim napi­
sane , pod tytułem : S ze sze s  P d s a k a s  S y m o ­
n a  S ta n ew iczes  Z e m a y c ze  , y r  a n tra s  szeszes 
K r y  zza  D o n a t a yczia  L i  tu w y  п у п к а  P r u s a , 
t. j. Sześć powieści Syruona Staniewicza Zumdżi­
na  i tyleż Christiana Dokalcylisa L itw ina  P r u ­
saka , wydane przez J. J. W . Litw ina z nad 
brzegów rzeki Świętey. Cena tego dziełka na 
papierze wodnym kopiejek srebrem i 5, na lep­
szym zaś papierze w okładce oprawnego kopie­
jek srebr. 20.

Dozwala się drukow ać . W ilno  d* '3  kw ie­
tn ia  1829 roku . Cenzor Leon Borowski.

2 Roku 1829 mca apr. 1 oświadczenie i- 
mleniem W  W J P P -  Mikołaja i Karoliny z Gie- 
droyciow Michałowskich Straż. Skar. Lit. za­
nosi się w rzeczy takiey: powodem rozpoczętego 
procederu z bratem Ignacym Michałowskim 
Rotm. Rzeczyc, o podstępne wymożenie Do­
kumentu w tytule wieczysto zrzeczno darowne- 
•go Datt. w r. niniejszym februaryi 7 d. a przed 
Aktami Ziem. W iłkom. 5 mar. przyznanego, na 
folwark Podle om polek i dalsze przykuple; sum­
my kapitalne po różnych debitorach góro 5 ,ooo 
rub . sr. chociaż uprzedniemi oświadczeniami w 
Aktach Grodz. W ilkom , zaniesionemi , oświad­
czający się zapowiedzieli : żeby debitorowie 
w żadne układy z bratem Ignacym Michałow­
skim nie wchodzili, summ kapitalnych i procen­
tów nie opłacali: bo oświadczający się w ręku 
swoim mają obligi i karty za któremi od de­
bitoro w pozyskiwać będą , a właściwą koleją 
podstępnie wymożony dokument znikczemniony 
zostanie , ninieyszóm oświadczeniem przez Ku- 
ryera  Lit. wszystkich debitorów zawiadamiają, i 
takowe oświadczenie w imieniu aktorów jako 
Plenipotent ręką  własną podpisuję. AdamSzym- 
kowicz Reg. i Ad w. P tu  W Rkom.

R oku 1829 mca Apr. 9 w skutek zakro- 
Czoneу rezolucyi przed Aktami Grodz. P tu  
W itkom , stawając obecnie W J P .  Adam Szym- 
kowiez Adw. Subs. W iłkom . takowe oświadcze­
nie ku wpisaniu do protokułu potocznego podał. 
Przyjąłem Onufry Makarski Grodz. P tu  W ił .  
R e g e n t

W o ln o  drukować i 5 kwietnia 1829 Michał 
Oczapowski P r o t  Uniwer., Cenzor-

2 w  P ow iec ie  L id z k im  w  gu b ern ii G ro- 
d zie ń sk ie y  j e s t  d o  zb yc ia  m a ją te k  N ie  ciec z, 
nieobarczony za p rzeczen ia m i, a n i  p ro cessa m i , 
o m il  i 5  o d  W i ln a ,  o 3 o d  L id y  p o ło żo n y , 
z  p ię k n e m  zabudow an iem  dw ornem  i g o sp o ­
d a r s k im  , p r z y  koście le  p a r a f ia ln y m , m a ją c y  
5 o c h a t za m o żn ych  w łośc ian , 4 o beczek w y ­
siew u o z im in y , łą k  i  la su  dosta  tk ie m  bez d y -  
fe r e n c y i  i  szachow nic . Ż y c z ą c y  n a b y ć , m oże  
za s ięg n ą ć  w ia d o m o ść  w  W i ln ie  w  d o m u  p o d  
N . 4,8 о д p o ło żo n y m , p o d  kościo łem  ś, J e rze -  
go^ w łasności W ^. S o w ie tn ik a  W ie r zb ic k ie g o , 
w  m ieszka n iu  K ry d e la ;  w  L id z ie  u  W .  
A d a m a  K rukow skiego  A d w o k a ta  S u b s . P tu

L idzgo ; w  N ow ogródku  и W .  A n ton iego  D a -  
ranGwicza R e g e n ta  G ranicz. P tu  N ow ogr. łub  
u  a k to ra  w  m a ją tk u . W  ra zie  za ś  je ż e lib y  
ż y c z y ł  ko m u n iko w a ć  się  p r z e z  p ism o  ra c zy  
a d reso w a ć  te  p rze z  L id ę : w  m a ją tk u  b. P r e ­
zy d e n t. G raniczn . P t u  L izk ie g o  L a sko w iczo -  
w i.
ТѴ'оІпо drukow ać P o lic m e y s te r  C hrząstow ski.

2 A b ra h a m  Jo se l S a k h e im  fa b r y k a n t  w  
m ieście  W i ln ie  T y tu n io w  do p a len ia , m a  za  
p r z y je m n y  obow iązek w d ope łn ien ie  u p rze d ­
n ich  w  K ilry  er ze  L i te w s k im  ro ku  zeszłego  a-  
w iza cy i , u w iadom ić  ła sk a w ą  P u b lic zn o ść : że  
dopiero  o tr z y m a w s zy  now y tra n sp o r t t y łu -  
ni o w liśc iow ych  A m erу  ka lisk ich  > p o d w o jo ­
n y m  sta ra n iem  i n a k ła d e m , p o lep szy łe m  zn a ­
cznie g a tu n k i w yrab ianego  w fa b ry c e  m o je y  
T y tu n iu  d o p a le n ia , i  że  p ró c z  ty c h  g a tu n ­
ków  ja k ie  s ię  d o tą d  zn a y d o w a ły  , d la  dogo­
dności tu te y szy c h  m ieszka ń có w  , o d tą d  będę  
w yrab ia ł je s c z e  ty tu ń  T u re c k i w  ró żn ych  g a ­
tunkach  > oraz C ygaro , n iem n iey  te ż  T a b a kę  
do za ży w a n ia  podobnież w ro zm a ity c h  g a tu n ­
ka c h , za  dobroć k tó ry c h  i r ze te ln o ść , o raz  
pom ierność  cen y  n a yso len n iey  za ręczam y  
chcąc p rze k o n a ć  szanow nych  am a torów  w y ­
robów k ra jo w yc h , że  p ra c ą  i  s ta ra n ie m  m o­
żn a  i nasze w yroby  do tego doprow adzić  s to ­
p n ia , iż i  za g ra n ic zn y m  u s tęp o w a ć  nie będą , 
j e ś l i  p rzez  ich p rę d k ie  w ybycie  fa b r y k a n t  bę­
d zie  m iał pow rócone k o sz ta  p r a c y  i n a k ła ­
dów . 4821) a p ry la  (j dnia . A b r . J . S a k h e im ,  
JT^olno drukow ać P o lic m e y s te r  C h rzą s to w sk i,

5 . O d  W i le ń s k ie g o  K o m m lsso ry  n isk iego  
K o m m issy o n ie rs tw a  u in iey sze m  ogłasza się, a b y  
ży c ząc y  p o d jąć  się r o c z n e j  p rz e  w óz ki rz ecz y  
d o  wojską z o s ta ją c y c h  p o d  o p a t rz e n ie m  te g o  
K o m m issy o n ie rs tw a  w  ró ż n e  m ie j s c a ,  ja w i l i  się 
do  K e m m issy o n ie rs tw a  z p e w n e m i  i  d o s ta te c z ­
n e  mi p o d łu g  p r a w  d o  s k a r b u  e w ik e y a rm  i z e  
św ia d e c tw a m i  n a  p r a w o  t a r g o w a n ia  się n a  n a ­
znaczone w  m e tn  n a  te  t a rg i  t e r m in y  teg o  182 9  
ro k u  c z e rw c a  4 , 6 ,  10 i  n a  p rz e ta rg  17 d n ia ;  
gdzie i  w a r u n k i  b ę d ą  o b ja w io n e .

Z a r z ą d z a ją c y  7 m e y  K lassy  C h r e p to w ic z .  
g te y  K la s sy  Uh liczy nin. 
A k tn a r y o s z  S z y ra je w .

P r z e z  p o s ta n o w ie n ie  S ą d u  Z iem sk ieg o  
P tu  W i le ń s k ie g o  w  d n iu  i 3 m a rc a  182 9  r o ­
k u  p o d  N .  18З zap isan e ,  p r z e z n a c z o n ą  z o s ta ła  
p u b l iczn a  p rz e d a ż  b r y l a n t ó w  i  g a l a n t e r y i  w  
d n ia c h  22 , 2З i  й 4 k w i e t n i a  id ące g o  r o k u  w  
sa l i  S ą d u  Z iem sk iego  W i le ń s k ie g o  o d b y ć  się 
m a jąc a ,  a b y  w ięo  to  p o s ta n o w ie n ie  d ó y ść  m ogło  
w ie d z y  ży c ząc y ch  u a b y d ź  rz e c z o n e  b r y l a n t y ,  n i ­
n i e j s z e  czyn i  s ię  z a w ia d o m ie n ie .

R e g e n t  i K a w a l e r  Z ie n k o w ic z .
W o l n o  d r u k o w a ć  P o l i c m e y s te r  C h rz ą s to w sk i-

N o  w e  d z i e ł a .
T o m  I l l c i  r o m a n s u  h is to ry c z n e g o  w e  4 ch  

to m a c h ,  p rz e ło żo n eg o  z d z ie ł  P .  K a ro l in y  P ich le r*  
p o d  ty tu łe m :  O b lę ż e n ie  W i e d n i a ,  w y s z e d ł  ju z  
z d r u k u .

W olno drukować i 3 kwietnia 1829. M .O - 
czapowski Professor Uuiwer. Cenzor.


